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K o n s t a n t y n  o p  o 1.

Konstantynopol le ż y  p od  41 stop. 
Szćr. p ó łn o c . a 28° 39' dług. w sch ód . 
Ha s a m y m  końcu spadzistości , którą 
tw o r z y  część w z n io s ły c h  p a g ó r k ó w  , 
ponad brzeg i  czarnego m o i z a , k an ału  , 
t  m orza m arro o ry ysk ie g o  ła ń c u c h e m  
c iągn ących  się i górę H aem us z R h o d o -  

e łą c z ą c y c h .  Co do ze w n ę trzn e g o  
sztaftu ty c h  w z g ó r z ó w ,  u w a ża ią  zie- 

H i io z n a w c y , że  łań cuch  p a g ó r k ó w  ku 
P ó łn o cn ćy  stronie portu spada w  p r z y ­
krą p o c h y ło ś ć ,  le cz  od południa  ku 
m o rzu  m a rrn o ry y§ k ie m u , tćm  nieznacz- 
nićy  zakpienia f ia  <v, n rzy iem n ą p ła sz­
czyznę. D la  te^o.u 1 jfcy c z w a r te  części 
d o m ó w  t e y  s to licy  m aią  w id o k  na 
"norze. O b sze rn e  w  m ie śc ie  d o l i n y , 
które bystrość w o d y  z e  w z g ó r z ó w  p o d ­
czas u l ć w y  sp ad a ią cey  p o w y m u la ła  , 
f ą p ełn e  z r z ó d e ł  i  dzielą m iasto na 7 
pagórk ó w . W  ty m  w z g lę d z ie  K o n ­
stantynopol m a  meiakie z d a w n y m  
R z y m e m  podobieństw o.

M iasto o w e , w  starożytności pod 
H ^tw iskiem  B y z a n c y u m  znane , 
^ z n io s ło  się i  zaludniło  zb y t  pręd ko 
°d  33o r o k u , k ied y  p ie r w s z y  Cesarz 
chrzesciiański K o n s t a n t y n  W .  
? w r ó c iw s z y  na korzystne położenie  

s w o ią  u w a g ę  , obrał ie na 
^ ec z m o n a r c h ó w  i rzad państw a 
rzym skiego  tam  przeniósł. K onstantyn

c N o w e g o  R z  y m u ,
azui^c yv tćm  przeznaczenie on egoi 

o u Jiegania się 0‘ s| aW ę i k e rzyśc i  , 
e s p rz y ia ły  d a w u ć y  stolicy  panuią-

c y ch  św ia tu . L u d  atoli n a z w a ł  ie  K o n ­
stanty noDolem cz y li  miastem Konstan­
tyna. Miano to za trzym ali  P e r s o w i e . 
A r a b y  a n a w e t  i  T u r c y ;  p o n ie w a ż  i w  
ie zyk u  r z ą d o w y m  P e r t y  ottom anskiey  
i na m onetach , in a c z ć y  ie nie m ia n u ią j 
iak K c n s t a n t i n i a h .  T u r c y  z o w ią  ie 
także I s t a m b o l ,  to s a m o , co m ie y -  
scem  ży zn ć m . po n aszem u S t a m b u ł .

O w e  p a g ó r k i , na k tó rych  m iasto  
roz łożon e  —  o w e  pyszn e  m e c z e ty  cesar­
skie , ich  okaza łe  k o p u ły  i szczytne m i ­
narety  •—  o w e  różnofarbnie  m a lo w a n e  
dom y, od cienione cy p ry sa m i i przez inne 
z a w s z e  zieleniące się k r z e w y  —  daley  
p a łace  nakształt am fiteatró w  w zn ie s io ­
ne i w i d o k  na prost portu n iez liczo ­
nemu ze w s z ą d  gondofam i i okrętami 
o ż y w io n e g o  —  nakonicc p r a w d z iw i e  
m a lo w n y  w id ok  n ie p rze y rża n e y  ok o licy  
■—( w szystk o  to y a z e m  p rzed sta w ia  o k u  
naypięfenieyszy i n a w sp an ia lszy  obraz 
na ziem i.

P o w a b y  tego m iasta dla patrzącego 
zdaleka, są r ó w n ie  m a m ia ce ra i  iego oczy ,.  
iak z w o d n ic z ć m  dia u m y s ł u  iego w y ­
obrażenie o obszćrnem p a ń s t w i e , któ­
rego  stolicą iest Konstantynopol,

W n e t  znika to p ić r w s ze  o m a m ie ­
nie , skoro się m u  b l iż ć y  p rzyp atrzy . 
S m ę tn e  uczucie  napełnia  dusze p od ­
ró żu ją ceg o  , k ie d y  d z iw ią c  się z e w n ę ­
trznym: p o w o b ó m  stolicy j szczęsh w e- 
m u  p o ło że n iu , co ią na k r ó lo w ę  w s z y s t ­
k ic h  innych  p r z e z n a c z y ło  , w id z i  na- 
koniec u/ice w ą s k ie  , k r z y w e ,  brudne » 
żle b r u k o w a n e ; d o m y  z  drzeypa, k am ie­
nia  lub g l in y ,  tylko częściam i o zd ob n e;



w t e i c i e  Hek lu d z i ,  j jktótrjsh. . fw ą ii fa  i  zarazy  Jtnnj o w iw ,  która -aayczęścióy ty l-  
nid-jpoRoyna J ^ s t ^ r r a a a l l ^ P d i M ę ,' ® > o ^ o  \ v « ą ^ | ^ y c l M  wjfcot8ycsb'‘olt|Jicach’ 
n a e / j& a ią c ę i* tr t r o g q i^ n a m ie n # e .  Yme- SaanowNpę ,|faykłaS|k Z S j i e  # ę  mrtfg|o, iż 
s o ło &  szc zę s ^ v ||c h ll  a p o l f i n w  lu M j ^ r a z a  ty  s z c z y i ł % i  % y  zrtpityfe W ę w  
rżW i»-tflm -|josifrzegać »ę--Jaie. %  fb»ąńe.y 4  b a g n t ó i Y  ^ W & icy  jjamV«ftty,

K onstantynopol l e ż y . V u  p o łu d n io -  w  n iższym  E g ip c ie ,  i  ztam tąd szórzy  
w e y  kończatości k a n a łu  Bosforariskiego. się  ńa całe  O c to m a n ó w  P a ń stw o . 
P o n ie w a ż  k a n a ł ten p o m ię d z y  d w a  -Przed rn ieściaF an ari  E r o  o n s k ła d a ią
r ó w n o le g łe  ła ń c u c h y  p a g ó r k ó w  w p ad a, część Konstantynopola. W a ł y  tylko dzielę 
w i ę c  p o w ie tr ze  ciągnie z a w s z e  za bys- ie od miasta. O b a d w a  leżą nad kończa- 
t r y m  n u rtem  w o d y ,  przez co p o w ie -  tośćią portu . Przedm ieście  F e n a r ,  za- 
trzokrąg iest za w sz e  ś w i e ż y  i odchód m ieszkane iest przez P a try a rch ó w  , 
w o d y  dżdzow  ey  i m g ł y  z p ortu  .to zn ak o m ite  greckie r o d z in y , icli d w ó r  
m a rm o ryy sk ie g o  m o r z a , za w sz e  sta ły ,  i osoby pod ich  protekcyą zo s ta ią c e ; 
B lisko miasta nić m a  ża d n y ch  bagien  i przed m ieście  zaś E y o o b  przez sam ych 
c ie p ło  u m iark ow an e. N ayw iększe  zim - T u r k ó w ;  s ła w n e  iest m e c z e te m , w  
no nie m a w ie c h y  na 40 do 5° R e a u -  k tó rym  S u łta n o m  , w s tę p u ią c y m  na 
m u ra  niżhy zera, a c iep ło  26 stop. nie t r o n ,  p rz e ło ż o n y  E m . i ó w  przypasuie 
p rzechod zi.  P ostrzeżenia  odm ian na- m iecz  w ie lk ie g o  w o d z a , zn am ię  rządu 
p o w ie tr z n y c h  czynione przez lat k u k a -  w o y s k o w e g o .  W s z y s t k ie  inne przed- 
n a śc ie ,  w s k a z u ią  n a m  w  p rzec ięc iu  m ieścia , iako  to H a s s e k n i , Hasser* B a- 
64 dni d żd żysty ch , 5 śnieżnych, 6 m gli-  r z a , Galata i  T o f a n a ,  leżą na p o łn oc-  
s t y c h , 20 p o c h m u r n y c h ,  36 n iesta łhy  nhy stronie portu. W p i ó r w s z e m m i e s z -  
p o g o d y , 15 b u rzliw ych , a 220 zu p ełn ie  k a ią  ż y d z i  , w  drugiem  w s z y s c y  co 
p og o d n ych . P c n i e w a ż  brzegi i m o rza  należą do a r s e n a łu ,  w  trzeciem  k u p c y  
p o ło żo n e  są od p ó łn o c y  na p o łu d n ie ? c a łe g o  ś w i a t a ,  w  c z w a r th m  cała  ar- 
przeto  w i a t r y  z obu tych  stron m ie n ia -  ty iery ia  z rodzinam i. P rze d m ie ś c ia  te  
ią u sta w iczn ie  s w ó y  kierunek. R o z r z e -  u podnoża g ó r y  p o i o z m e ,  nie tyle  są 
dzenie p o w ie trza ,  k tóre  w  lecie i to c z ę -  zd ro w e, ia k  inne c z ę ś c i  Konstantynopola 
śc ióy  od A rc h ip e la g u , iak  od morza i  nie u ż y w a i ą w *  łf  ^ y  ie m n ćy  ocl ło -  
czam ego  wymarza s ię ,  sp ro w a d za  w ia t r  d y  od czarnego m o rza ,  którhy doznaią 
p ó łn o c n y  ; ten z w y c z c  mie t r w a  od P e r a  i S. D e m e tr y  w  r ó w n h v  z m ias- 
K w ietn ia , aż do końca W r z e ś n ia .  W  iatr tem  w y so k o śc i  nad n ie m i panuiące. 
p o ł u d n i o w y ,  k tó ry  w  t e y  p o r z e ,  na P rzed m ieście  S c u t a r i  położone,
kilka tylko d n i , p rz e ry w a  p ó ł n o c n y , w  nader p o w a b n h y  i ż y z n ó y  ok o licy  
w i e i e  t yl ko w t e n c z a s ,  k ie d y  z w ię k s zo -  na brzegach A zyi. P o w ie tr z e  w  nićmi 
ne na w y s p a c h  A rc h ip e la g u  w y z i e w y ,  iest s w ih ż e  i czyste. K a r a w a n y  od­
p o w ie tr zę  zgęszczaią i  u p a ł  tem pera- cliocizą ztąd i p r z y b y w a ią  o w e ,  które 
tu r y  m iarkują. D la  tegoteż w i a t r  po- przez m a łą  A zy ią  do P e r s y i , S y r y i  i 
łu d n i o w y  niesie z sobą p o w ie tr ze  gru- H indostanu ciągną. V\ Skutari miesz- 
b e  i z burzą p ołączony b y w a .  ka k o ło  300^0  ludzi.

T y l k o  w  zirnie , k ie d y  w zg ó rz a  Konstantynopol łą czn ie  z przedm ie-
T u rcyi europeyskiey pokryte są śnie- śc iam i l ic z y  1 4 m e c z e t ó w  cesarskich, 20C 
g a m i ,  panuią w i a t r y  w s c h o d n ie ,  za- m e c z e tó w  z w y c z a j n y c h ,  około  3oo kap- 
chodnie  i północne. Są przeto zim ne i l i c ,  3o t a r g o w i c ,  5 0 0 w o d o s k o k ó w  i 

śnióg sprow-adzaią. do 100000 d o m ó w .
Z w a ż a ią c  to ciągłe  , ze  w z g lę d u  W i e l k i e  m e c z e ty ,  k tó ry ch  pyszne

sam ego położenia w y p ł y w a i ą c e  czysz- s łu p y , w  n a y w ję k s z e y  części ze zburzo- 
czen ie  się p o w ie tr z a ,  w  nosićhy należa- nych  greckich  k o ś c io łó w  pobrano, bu­
ło , iż  K on stantyn opol iest w o ln y  od dow arie  są na w z ó r  kościo ła  S. S o f i i :

—  26  — ;
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co obszernością s w o ią  i w y s o k o ś c ią  
k o p u ł  w p r a w i a  w  p o d z iw ie n ie ; w s z a k ­
że nie zaleca się ty le  piękną p oied yn- 
czosGią b u d o w y , ile  ś w ią ty n ie  d aw n ego  i 
p o w e g o  R z y m u  i nietyle  iest zaym u- 
i i c y m ,  ile  k o ś c io ły  b u d o w y  g o ty e k iey .  
ro m n ie y s ze  m e cz e ty  i k a p lic e ,  ied yn ie  
m in a re ta m i (w ie ż a m i do m odlenia) o d ­
różni aią się od d o m ó w  m ieszkalnych.

D o m y  p r y w a tn y c h  b u d ow ane są z 
d rzew a, ł a t w o  w i ę c  o g n io w i i zn iszcze­
niu podlegaią. le ż e l i  się p rz y p a d k ie m  
nie s p a lą , po 30 la tach  sam e się za­
w a la ć  z w y k ły .

D o m y  tureckie  m aią  p od łu g  w s c h o d ­
niego z w y c z a iu  p o d w o y n e  m ie s zk a ­
ni a,  w a z  im  p o łą cz o n e  k u ryta rzem . 
ledna część przeznaczona k ob ietom  na 
H a r e m ,  druga do p rz y y m o w a n ia  p rzy-  
iacióf i  gości m ęża.

P o m im o  s;lenia się g reck ich  p isa­
r z y  na p o c h w a ł y  piękności K  o n s t a n -  
t y n o p o l a  przed iego z d o b y c i e m ; zda- 
ie  się ie d n a k , iż  p rzed tćm  nie b y ł  ta k ­
że ani le p ie y  z a b u d o w a n y m , epi p ięk -  
n ie yszym , iak  teraz ; p o n ie w a ż  T u r c y ,  co 
W t ć y  m ie rze  w e s z l i  w  ślady d aw niey- 
szych  m ie s z k a ń c ó w  i w iększe  m e c z e ­
ty  s w o ie  w  k' ł ł ke k o śc io ła  S. S o- 
f i i  b u d o w a li ,  G r e k ó w  z a p e w n e  i w  u- 
rządzeniu  s w o ic h  d o m ó w  naśladow ali. 
P o n ie w a ż  w  K o n s ta n ty n o p o lu , oprócz 
k o ś c io łó w ,  m a ło  iest d o m ó w  przed X \ I  
w i e k i e m  buduwra n y c h , w n o s ić  n a le ż y ,  
iż d o m y  greckie, k tó re  M a c h o m e t  
p rzy  zd o b y c iu  m iasta sobie p r z y w ła s z ­
czy ł,  p o n a y w ię k s z ć y  części staw iane b y ­
t y  z d r z e w a  i g d y  t a k o w e  ogień  p o ­

c h ł o n ą ł ,  T u r c y  d o m y  s w o ie  z tego sa­
m e g o  m a te ry ia łu  i w  t y m  s a m " m  
k szta łc ie  z e w n ę trzn y m  staw iali,  iak b y ł  
za G r e k ó w .

P u b lic z n e  t a r g o w ic e ,  są to d łu g ie  
w a ż k ie  i ciem ne kurytarze które  kształcą  
m u r y  k a m ien n e  t y m  k o ń ce m  zb ud o­
w a n e ,  b y  z ło żo n e  tam  t o w a r y  b y ły  pod 
o k ie m  d o z o r c ó w  od niebezp ieczeństw a 
ognia  schronione. K u p c y  cddzielaią  się 
p o d łu g r ó ż n o ś c i  n a ro d ó w , a k ra m y  iedne- 
go ro iza iu  t o w a r ó w  stoią obok siebie . 
K u p ie c  turecki lu b  orm iański rzadko 
k ie d y  k up u iącego  oszuka ; ale zato chy-' 
treg o  Greka o b a w ia ć  się n a le ż y ;  co do 
ż y d ó w ,  n a y w i ę c ć y  podać im  m ożna po­
ł o w ę  teg o , co zacenią.

K ilka  i to n ie r ó w n y c h  i n ie  w i e le  
o b e y m u ią c y c h  m iesc próżnych, w ł a ś c i ­
w y c h  ta r g o w ic ,  zn a y d u ie  się w  tych  
b łę d n y c h  u l ic a c h ;  n a y w ię k s z e m  iest 
s ł a w n y  za c z a s ó w  R z y m ia n  H y  p o- 
d r o m  i rzeźn ia  (Etm eidan) dckąd Jan­
c z a r o w ie  k o cio łk i  s w o ie  znosić i tam  
się zg ro m a d za ć  z w y k l i ,  k ie d y  n aa  m i­
n istram i g ó rę  w e z m ą  lub S u łta n a  z tro­
nu chcą stroncić. H y p o d r o m  u ż y ­
w a n y  cło g o n i t w  k o n n y c h  , iak ieszcze  
za c z a s ó w  d a w n e y  G r e c y i  b y w a ł o ,  m a  
400 stóp w z d ł u ż ,  a 100 w  szćrz. O b -  
szem osó iego  iest i es z cz e  t a  s a m a ,  iaka 
b y ła  od d a w n a  ; p od sta w a  z egipskiego 
granitu, p iram ida z c io so w e g o  Kamienia 
1 slup k r u s z c o w y  , stoią ieszcze  podziś- 
dzieri u f . ś r o d k u ,  w  r ć w n ć y  od ścian 
od ległośc i.

( Dalszy cięg nastęoi. )

K r o n i k a  t e a t r u .

®nia 7 . ,  a p .w tórnie d. 9. D z w o n e k  opera , 
k o l o n a  , m u zyk a  H ero ld a . —

Z u m y sł u zatrzym aliśm y się z zdaniem  s p r a w y  
w  te j  mierze częścią , żc  o ob y d w ó ch  razem  p r z e d ­
s ięwzięliśm y m on id ‘ re p rezen tacyiach  , częścią , źe  w  
p ie rw szy ch  dhiach zw y k le  rozm aite  k  zyżuią  się 
zdania  1 nikt p o w o ln e go  nie chce  udzie lić  ucha",

daruią  p rze to  c z y te ln ic y ,  że  dzisiay d o p ie ro ,  1 to  w 
części ty lk o  z zaciągnionego w yp łacam y się d łu g u .  —- 

P rze d staw ien ie  tey  o p e ry  równi® p i e r w s z ą , iak  
d ru g ą  razą ,  —  małe p om in ąw szy  uch ybienia ,  z w sze l-  
hą do k ład n ością ,  przy należną tey  o p e rz e ,  w y k o n a n e  
b y ł o ;  bo  k o g o .  nic zachw yca  ta p iękna I .  1 er .  ida 
m u z y k a ,  ow o dobran e i należyte  ln s t r u m e n t o w a n ic , 
szczegó ln iey  zaś to trafne  cecliuiące *ą oddanie 
charakterów . ■—  i

M ów ią,  źe  m u zy k a  iest k u  p om ocy i wzm ocnie­
niu tcxtu  , lecz w  te y  op e rz e  edaic się nam bye  
p r z e c iw n i e —  s ło w a  zdaią się tu p o s i łk o w a ć  m uzyce,  
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« n a w e t  i b e *  nieb , z u p e łn ie b y  się o b e yść  m o gło .  —
I  tah , k tó ż  nie p ozna  z Nr. a. o w e  zacliw ycaiące  
zd um ienie  A z o l i n a , biedy po raz  p ie rw s z y  Palm irę  
z o b a c z y ł  —  a lb o  z  N r .  3 . o w e  n ag łe  z iawicnie  się i 
u s łu żn ą  gotowość'  L u c y p c r k a  na ka żd e  czarodziey- 
sk iego "dzwonka wołan ie .  —  A l e  r o z b ie r a ć  sz cze g ó ły  
c a ł e y  m u zy k i  , ani zamiarem pism a naszego , ani 
te ż  za  d ru g iem  p rze d sta w ie n iem  u sk u te czn ić  te g o  
p o d o b n a .  —

Z a stan o w iem y  się prz.eto nad samem exekwo- 
w aniem  m u z y k i :

Posp ieszne  od egranie  o w e r t u r y  p od czas  pićr-  
w s z e y  w y s ta w y ,  szczególn ićy  w- p ie rw szy m  A le g r z e  po 
u k o ń c z e n iu  A n d a n t e ,  tak dalece,  że  sk rzy p e k  ledwie 
m ó g ł  w y d o ł a e ,  c a łe  niemal p o p s u ło  w rażen ie .  Ze  
tw ierdzen ie  nasze  iest s ł u s z n e ,  o tćm z ła tw o śc ią  
p rze k o n a  się k a ż d y ,  co na drug iem  o p e r y  tć y  b y ł  
p rzed sta w ien iu .  P o w o ln ie y sz c  tem po d a ło  m u zy ce  
w ię k sz e  w y ra że n ie  i w a rto ś ć  ie y  p od n ios ło .  —

N r.  i  D w u śp ie w  A z o l in a  i N u re d y .  —  P .  
B e m i e  ( A z o l i n o w i ) ,  co w  ob u d w ó c h  p rze d sta ­
w ieniach w sze lk ich  d o ł o ż y ł  starań , do należytego 
m u z y k i  exek w ow an ia ,  i w  tym dw uśp iew ie,  iak p ie rw ­
szą,  tak drugą rażą ,  nic za rzu cić  n ie m o ż n a .  —  I Nu- 
r e d a ,  g d y b y  .JBBTttzi&y w y s trz e g a ć  się c licia ła  afektacyi 
i  łk a n ia  , za p e w n ie b y  mnićy f a ł s z y w e  b r a ła  t o n y ,  
a  g ło s  iey  s t a łb y  się mniey n ieprzyiem ny. —

Nr.  2. —  ó w  p ięk ny  rom ans , należycie  b y ł  o d ­
dany. —

N r. 3 . Na g ło s  cza ro d z iey s k icg o  d z w o n k a ,  po- 
karn ie  sie L n c y p e r e k  i ośw iadcza  go to w ość  służenia  
w e  w szy stk iem  A z o l in o w i  , c o k o lw ie k  mu ty lko  roz- 
k a ż .e ,  tempo iest  spieszne , w szak ż e  nictyle  iak

ić rw s zą  razą  o d e g ra ła  go  orkiestra  5 gd y  w c iąg łey  
y liśm y o b a w ie  c zy  P  K a m i ń s k a  ( Lucy- 

p e r e H ) z d o ła  z  m u zyk ą  ró w n y  ta k t  u t r z y m a ć ,  
dla  w ie lk ie go  b o w ie m  p ośp ie ch u  zaledwie  odetchnąć 
m o g ła  , ledn akże  p rzy z n a ć  winniśmy , szczęś­
liw ie  tr u d n o ść  tę p rz e z w y c ię ż y ła .  —  Podczas dru- 
g ie y  w y s t a w y  p o c zą tk o w e  tempo b y ł o  w o ln i e y s z e ,  
a c a ł y  śp iew  d o k ła d n ie y  się w y d a ł ,  lecz  p r z y  k oń cu  
ary i ,  —  niewierny dla  czego,  w  da w n y  b łą d  popadnię- 
to.  P o d o b n y  b łą d  p op e łn ion o  w Nr. 5 . w  spićwco
L u e y p e r k a , k iedy w yiaśnia  A zo l in o w i,  co to  iest
p r ó b a  ś w ie te y  ge r la n d y .  Iest  to  o p o w i a d a n i e , a 
zatem  i tem po p o w o ln e  b y ć  pow inn o. —  Z y c z e ć b y  
ta k że  n a l e ż a ło ,  b y  w altorn ia  w akom paniam encie  
w z ię ła  w ie ce y  p i a n o ,  ażeb y  nie z a g łu sza ć  śp iew acz­
k ę  —  z a rz u t  ten. w  ogolności  i s k r z y p c ó w  się d o ­
ty c zę .  —

N r  7. F in a ł  A k tu  1, p o s z e d ł  m ó w iąc  w  ogóle  
d o k ład n ie .  —  M o żn a b y  w  p ra w d z ie  ż y c z y ć ,  ażeby 
w y k o n a n y m  b y ł  ieszcze  z w iek szem  nieco o g n ie m ;  
w szak ż e  nic w ię cć y  za rzu c ić  nic m ożna. —  —

P .  G c b l ó w n a  którą  p ięckroć  s łyszą c  iuż 
p u bliczno ść ,  rzęśistein i zaw sze  zaszczycała  oklaskam i,  
w y stą pi ł*  w tey  o p e r z e ,  w  ro li  Pa lm iry .— Z  iey nad zw y.  
c za y  s i ln y m ,  p e ł n y m ,  c z y s t y m ,  p r z y ie m n y m ,  do­
nośnym  i dźw ięcznym  g ł o s e m ,  za ro w n o  zw ro tn y m  
co do to n ó w  w y sok ich  iak i niskich, żadna ze zna­
nych nam śpiewaczek o p e r y  te a tru  n aro d o w e go  
w a rs za w sk ie g o  w porów nanie  iść nie m o że  —  i
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ieśli  fa łs z y w y m  p iększyd łóm  u w ie ś ć ,  a n ieustannym 
m o zo ło m  i p r z y t r u d n ć y  p ra c y  w  n ależytem  z g łę b ia ­
niu  m u zyk i  o d s lr ę c zy ć  się nie d a , może z czasem  
stać  się iedną z nayceln iey9zych śp iew a czek .

A k t  2. Nr. 8. —  A r y a  S u ł ta n a  —  P .  N o  w a -  
k o w s k  i e x e k w o w a ł  ią z w s ze lk ą  d o k ła d n o ś c ią ,  
iaką po tym znamienitym arty ście  żądać  mieliśmy 
p ra w o .  W s z a k ż e  zastanaw ia  nas to  n iepom ału  —  
dla  czego w  a ry i  tey n iep otrzeb ną  zu p ełn ie  w y ­
k o n a ł  ruladę.  T a k  d o s k o n a ły  znawca m u zy k i  nie  
p ow in ien by  za p o m in a ć ,  że w sze lk a  p rze s a d a  psu ie  
m yśl autora  i że  spiewaK ściśle k o m p o zy to ra  trzy- 
m a ćb y  się powinien.

N r.  10. —  C z w o r o s p i ć w  S u łta n a  , B cd u ra
( P .  S t a r z e  w  s k i e g o )  P a lm iry  , i N a iry  ( P .  
K  o s t r  z e w s k i ć y )  ró w n ie  iak N r .  11.  śp ie w  
ogolny , dokładn ie  b y ły  w yko nan e.  —

N r.  12. D w u ś p ić w  N a iry  z  L u c y p c r k i e m  b y ł  
o p u sz czo n y.  —

Nr.  1 4 . H y m n  m i ł o ś c i  —  K o m p o z y c y a  
w zn io s ła  lecz  p ro sta  •—  iak naypiln ićy  p re to  w y ­
strze g a ć  się t r zc h a  p rze ła d o w a n ia  n iep o trzeb n e m i 
f e r m a m i ; —  a n aw e t  w  oczach zn a w c ó V  niezaw sze  
r u la d y  i try le  są oznaką d o b reg o  sm aku W tym  
w zg lęd z ie  stoi a rty s ta  na ś l izk iey  p r z e d  p u b l i ­
cznością  d r o d ze  i często m ylnym  uwiedziony p o k l a ­
skiem , z  p r a w e y  d r o g i , co ra z  w iecey  i w iecey o d ­
dalić się może. A kom p an ia m ent fortepianu  d o sk o ­
nale  się w y d a ł ,  P .  H u g a b e r ,  a rtysta  niepośledni 
z w sze lką  d o p e łn i ł  tego  do kład n ością  —  sz k o d a  ty l­
k o  ze fortepian, szczegó ln ićy  p ie rw s z ą  razą,  należycie  
n ic  b y ł  nastro iony. —

N r.  15. F in at  aktu  2. P r z y  p ie rw s zy m  p r z e d ­
staw ieniu  tey  o p e ry  spóźniona m a szyn erya  w  zapa­
daniu P alm iry  zm yli ła  c h ó r z y s t ó w ,  p rze z  co nie 
w p a d łs z y  w  takt, n ierów no śpiewali.  L e c z  za to d r u g ą  
razą  f inał ten p o s z e d ł  iak n a j d o k ł a d n i e j  , p e łen  
ognia  i wyrażen ia .

A k t  3. N r .  16. —  Ą r ya —  do kład n ie
zo sta ł  wycotekwowany, wirszAzw: s p o s t r z e c  się d a w a ło  
b r a k  u czu cia  i ro zp a e zy  p o c h o d z ą c e j  z  u tra ty  matki 
i koch an ki  i niemożności ratowania ich —  L e c z  za  
to N r .  17  D w u ś p ić w  P a lm iry  z L u c y p c r k i e m ,  k iedy 
się w  ro żón ć y  nohazuie  altanie i Nr. 19. Ś p i e w  
ogóln y  nic do życzenia  nie p o z o s ta w iły  , ró w n ie  iak 
podczas p i e r w s z e g o  p rzed sta w ien ia  i finał a k ­
tu 3 . , g d y ż  p rz y  p o w t o r n ć y  w y s ta w ie  spóźnienie 
p rzy b y c ia  S u łta n a  i N u r e d y  z ro d z i ło  n ierów n o ść  
w  śpiew ie .. .  C z y  w  tym finale ferma iest  p o t r z e b n ą ,  
o tem każdy z łatwością  osądzi ? ! . —

C o  do c h ó ró w  w szy stk ie  p ra w ie  z ta ką  w y k o ­
nane b y ł y  dokład n ością ,  iaka dotąd ani na scenie 
w a r s z a w s h i ć y , ani na tu teyszym  teatrze  nicm ierkim  
nie słyszeliśm y. —  Rzetelna  p rze to  należy  się^wdzię- 
czność  P .  N o w a k o w s k i e m u  dy ry gu ią cen u i u  nas 
operą p o lsk ą  za  te w ie lce  m ozoln ą  , a nieprzyiem ną 
prace .  —

Pozosta ie  n am  ty lk o  m ó w ić  ieszcze  o w y s t a ­
ły  i e t ć y  sztuki ,  co do następnego zo sta w ia m y  sobie 
Nu m eru .

( Dokończenie następi. )

' ' Mł

R e d a k c ja  F . K r a t t e r a .  —  D ru k iem  J. F i l i e r a ,


